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Vril, Moc nadchodzącej rasy

ROZDZIAŁ I

 

Pochodzę z N... w Stanach Zjednoczonych Ameryki. Moi przodkowie wyemigrowali z Anglii za panowania Karola II, a mój dziadek odznaczył się w wojnie o niepodległość. Rodzina ma cieszyła się zatem dość wysoką pozycją społeczną z racji urodzenia, a ponieważ była również zamożna, uważano, że nie kwalifikuje się do służby publicznej. Mój ojciec raz kandydował do Kongresu, ale został wyraźnie pokonany przez swojego krawca. Po tym wydarzeniu niewiele zajmował się polityką i dużo czasu spędzał w swojej bibliotece. Byłem najstarszym z trzech synów i w wieku szesnastu lat zostałem wysłany do starego kraju, częściowo w celu uzupełnienia wykształcenia literackiego, a częściowo w celu rozpoczęcia szkolenia handlowego w firmie kupieckiej w Liverpoolu. Mój ojciec zmarł wkrótce po tym, jak skończyłem dwadzieścia jeden lat. Jako że byłem dobrze sytuowany i uwielbiałem podróżować, na jakiś czas zrezygnowałem z pracy i postanowiłem zwiedzać świat.

W 18 roku, będąc w NN..., zostałem zaproszony przez profesjonalnego inżyniera, z którym się zapoznałem, do odwiedzenia zakamarków kopalni NN..., w której był zatrudniony.

Czytelnik zrozumie, zanim zamknie tę narrację, powód, dla którego ukrywam wszelkie wskazówki dotyczące okolicy, o której piszę, i być może podziękuje mi za powstrzymanie się od wszelkich opisów, które mogą przyczynić się do jej odkrycia.

Powiem więc tak krótko, jak to tylko możliwe, że towarzyszyłem inżynierowi we wnętrzu kopalni i stałem się tak dziwnie zafascynowany jej ponurymi cudami i tak zainteresowany eksploracjami mojego przyjaciela, że przedłużyłem swój pobyt w okolicy i przez kilka tygodni codziennie schodziłem do pieczar i chodników, z których niektóre zostały wydrążone przez ludzkie ręce, a niektóre zostały stworzone przez samą naturę pod powierzchnią ziemi. Inżynier był przekonany, że o wiele bogatsze złoża bogactw mineralnych, niż dotychczas wykryto, zostaną znalezione w nowym szybie, który został uruchomiony w ramach jego działalności. Przebijając ten szyb, natknęliśmy się pewnego dnia na poszarpaną i zwęgloną po bokach przepaść, jakby rozerwaną w odległym czasie przez wulkaniczne pożary. W dół tej przepaści mój przyjaciel został opuszczony w „koszu”, po uprzednim sprawdzeniu jakości powietrza za pomocą lampy bezpieczeństwa. Pozostał w otchłani prawie godzinę. Kiedy wrócił, był blady jak śmierć, a na jego twarzy malował się zatroskany, skupiony i zamyślony wyraz, który nie miał nic wspólnego z jego zwykłym pogodnym, wesołym spojrzeniem. 

Powiedział tylko, że zejście było niebezpieczne i nie przyniosło żadnych rezultatów. Następnie natychmiast przerwał pogłębianie szybu, a my przeszliśmy do innych, bardziej znanych części kopalni. 

Przez resztę dnia inżynier wydawał się czymś głęboko zaabsorbowany. Był niezwykle milczący, a jego oczy wyrażały przerażenie i oszołomienie, jakby widział ducha. Nocą, gdy zostaliśmy sami w naszej wspólnej kwaterze, nie wytrzymałem i zapytałem: „Co się stało? Powiedz mi szczerze, co to było, coś widziałeś w otchłani? Jestem pewien, że było to coś dziwnego i strasznego. Pewnie masz jakieś wątpliwości. W takim przypadku dwa umysły są lepsze niż jeden. Powierz mi w swój sekret”.

Początkowo unikał odpowiedzi na moje pytania. Jednak pod wpływem jakby machinalnie wypijanej brandy, jego rezerwa stopniowo malała. Mężczyzna, który zazwyczaj był tak powściągliwy, zaczął mówić coraz więcej. W końcu wyjawił:

„Opowiem ci wszystko. Kosz zatrzymał się nagle, a ja stanąłem na wąskiej półce skalnej. Przede mną otwierała się głęboka przepaść, której mrok pochłaniał wszystko. Ku mojemu zdziwieniu, z jej głębi biło jasne, stałe światło. Zastanawiałem się, czy może ono być pochodzenia wulkanicznego, ale nie czułem żadnego ciepła. To zagadkowe zjawisko wymagało dokładniejszego zbadania, zwłaszcza że nasze życie mogło od tego zależeć. 

Obejrzałem boki zejścia i stwierdziłem, że mogę zaryzykować oparcie się o nieregularne występy lub półki, przynajmniej na pewnym odcinku. Opuściłem kosz i zszedłem na dół. W miarę jak zbliżałem się do światła, przepaść stawała się coraz szersza, aż w końcu, ku mojemu niewypowiedzianemu zdumieniu, ujrzałem na dnie otchłani szeroką, równą drogę, oświetloną, jak okiem sięgnąć, sztucznymi lampami gazowymi, rozmieszczonymi w regularnych odstępach, jak na arterii wielkiego miasta. Widziałem oczywiście, że w tej dzielnicy nie pracują żadni rywalizujący ze sobą górnicy. Czyje to mogły być głosy? Jakie ludzkie ręce mogły wyrównać tę drogę i ustawić te lampy?

„Przesądne przekonanie, powszechne wśród górników, że gnomy lub diabły mieszkają w trzewiach ziemi, zaczęło mnie ogarniać. Zadrżałem na myśl o dalszym schodzeniu i stawianiu czoła mieszkańcom tej podziemnej doliny. Nie mogłem tego zrobić bez lin, gdyż od miejsca, w którym dotarłem do dna przepaści, boki skały opadały gwałtownie, gładko i stromo. Wspiąłem się z wielkim trudem. Oto opowiedziałem ci wszystko”.

„Czy zejdziesz ponownie?”

„Powinienem, ale czuję się tak, jakbym nie mógł”.

„Z wiernym towarzyszem podróż jest o połowę krótsza, a odwaga podwójna. Pójdę z tobą. Weźmiemy ze sobą mocne liny o wystarczającej długości – i – wybacz – nie wolno ci pić więcej tej nocy. Jutro nasze ręce i stopy muszą być stabilne i mocne”.

 


ROZDZIAŁ II

 

Z rana nerwy mojego przyjaciela uspokoiły się nieco, chociaż był on jednocześnie nie mniej podekscytowany i ciekawy niż ja. Być może nawet bardziej, ponieważ najwyraźniej wierzył w swoją historię, podczas gdy ja miałem co do niej spore wątpliwości – nie dlatego, że świadomie powiedziałby nieprawdę, ale dlatego, że pomyślałem, iż musiał być pod wpływem jednej z tych halucynacji, które ogarniają naszą wyobraźnię lub nerwy w samotnych, nieznanych nam miejscach, w których nadajemy kształt bezkształtom i ciszy dźwięk.

Wybraliśmy sześciu doświadczonych górników, aby obserwowali nasze zejście. Ponieważ kosz mieścił tylko jedną osobę naraz, inżynier zszedł pierwszy. Gdy dotarł do półki, na której wcześniej się zatrzymał, kosz ponownie został wciągnięty na górę, abym mógł do niego wejść. Wkrótce dołączyłem do niego na półce. Zaopatrzyliśmy się w mocny zwój liny.

Światło uderzyło mnie tak samo, jak dzień wcześniej uderzyło mojego przyjaciela. Wgłębienie, przez które wpadało, było ukośne. Wydawało mi się, że to rozproszone światło atmosferyczne, niepodobne do światła pochodzącego od ognia, ale miękkie i srebrzyste, jak światło Gwiazdy Polarnej. Opuszczając klatkę, schodziliśmy jeden za drugim dość łatwo, dzięki wyłomom w zboczu, aż dotarliśmy do miejsca, w którym wcześniej zatrzymał się mój przyjaciel. Był to na tyle obszerny występ, że mogliśmy stanąć obok siebie. Od tego miejsca przepaść gwałtownie się rozszerzała, niczym dolny koniec ogromnego leja, a ja wyraźnie widziałem dolinę, drogę i lampy, które opisał mój towarzysz. Niczego nie wyolbrzymiał. Słyszałem te same dźwięki, które on słyszał – mieszany, nieopisany szum głosów i tępy stukot stóp. Wytężając wzrok, dostrzegłem w oddali zarys jakiegoś dużego budynku. Nie mogła to być zwykła, naturalna skała – była zbyt symetryczna, z ogromnymi, ciężkimi kolumnami przypominającymi egipskie, a całość była oświetlona jakby od wewnątrz. Miałem przy sobie mały kieszonkowy teleskop i za jego pomocą mogłem dostrzec w pobliżu budynku dwie postacie, które wydawały się ludzkie, choć nie mogłem być tego pewien. Były jednak żywe, ponieważ poruszały się i obie zniknęły w budynku. Teraz przystąpiliśmy do przymocowania końca liny, którą przynieśliśmy ze sobą, do półki, na której staliśmy, za pomocą zacisków i haków, w które, podobnie jak w inne niezbędne narzędzia, byliśmy wyposażeni.

Nasza praca przebiegała niemal w milczeniu. Pracowaliśmy jak ludzie bojący się odezwać do siebie. Jeden koniec liny był solidnie przymocowany do półki, a drugi, do którego przyczepiliśmy fragment skały, spoczywał na ziemi poniżej, w odległości około pięćdziesięciu stóp. Byłem młodszy i bardziej sprawny niż mój towarzysz, a ponieważ w dzieciństwie służyłem na statkach, ten sposób przemieszczania się był mi bardziej znany niż jemu. Szeptem poprosiłem o pierwszeństwo, aby po dotarciu na ziemię móc stabilnie przytrzymać linę podczas zjazdu. Bezpiecznie dotarłem na ziemię, a inżynier zaczął się opuszczać. Ledwie jednak pokonał dziesięć stóp, gdy mocowania, które wydawały się nam tak bezpieczne, zawiodły. Skała okazała się zdradliwa i skruszyła się pod naporem, a nieszczęśnik spadł na dno, lądując tuż u moich stóp. Pociągnął za sobą odłamki skały, z których jeden, na szczęście niewielki, uderzył mnie i na chwilę ogłuszył. Kiedy odzyskałem przytomność, zobaczyłem, że mój towarzysz leży martwy obok mnie – życie całkowicie go opuściło. Gdy pochylałem się nad jego ciałem, pogrążony w żalu i przerażeniu, usłyszałem w pobliżu dziwny dźwięk, coś pomiędzy parsknięciem a sykiem. Instynktownie odwróciłem się w stronę, z której dochodził, i zobaczyłem, jak z ciemnej szczeliny w skale wyłania się ogromna, przerażająca głowa z otwartymi szczękami i tępymi, upiornymi, głodnymi oczami – głowa potwornego gada przypominającego krokodyla lub aligatora, ale nieskończenie większego niż jakiekolwiek stworzenie tego rodzaju, które kiedykolwiek widziałem w moich podróżach. Zerwałem się na równe nogi i rzuciłem do ucieczki w dół doliny. W końcu zatrzymałem się, zawstydzony moją paniką i ucieczką, i wróciłem do miejsca, w którym zostawiłem ciało mojego przyjaciela. Już go tam nie było – bez wątpienia potwór wciągnął je do swojej jamy i pożarł. Lina i haki nadal leżały tam, gdzie spadły, ale nie dawały mi szansy na powrót. Ponowne przymocowanie ich do skały powyżej było niemożliwe, a boki skały były zbyt strome i gładkie, by można było się po nich wspiąć. Byłem sam w tym dziwnym świecie, pośród wnętrzności Ziemi.


ROZDZIAŁ III

 

Powoli i ostrożnie ruszyłem samotną drogą w kierunku opisanego przeze mnie dużego budynku. Droga wyglądała jak wielka alpejska przełęcz, omijająca skaliste góry, z których ta, przez której rozpadliny schodziłem, stanowiła jedno ogniwo. Głęboko w dole, po lewej stronie, rozciągała się rozległa dolina, ukazując moim zdumionym oczom niewątpliwe dowody sztuki i kultury. Znajdowały się tam pola pokryte dziwną roślinnością, niepodobną do żadnej, jaką widziałem na powierzchni ziemi; jej kolor nie był zielony, lecz przypominał raczej matowy, ołowiany odcień przechodzący w złocistoczerwony.

W krajobrazie przeplatały się jeziora i strumienie o nienaturalnie wygiętych brzegach – jedne o krystalicznej czystości, inne połyskujące jak tafla ropy. Po prawej stronie, wśród porozrzucanych głazów, otwierały się głębokie wąwozy i wąskie przesmyki, oddzielone sztucznie wyrzeźbionymi przełęczami. Szatę roślinną tworzyły głównie gigantyczne paprocie o egzotycznych, pierzastych liściach i łodygach przypominających palmy, wysokie trzciny z okazałymi kwiatostanami oraz niezwykłe grzyby o krótkich, masywnych trzonach i szerokich, kopulastych kapeluszach, z których zwisały długie, smukłe, przypominające korzenie wyrostki. Cała scena – za mną, przede mną i wokół mnie, jak okiem sięgnąć – jaśniała niezliczonymi lampami. Świat bez słońca był jasny i ciepły jak włoski krajobraz w południe, ale powietrze było mniej uciążliwe, a upał łagodniejszy.

Scena przede mną nie była pozbawiona oznak zamieszkania. Z daleka mogłem dostrzec, zarówno na brzegach jezior i strumieni, jak i na stokach wzgórz, budynki osadzone wśród roślinności, które z pewnością musiały być domami ludzi. Wydawało mi się, że dostrzegam sylwetki, które, choć odległe, poruszały się wśród krajobrazu i przypominały ludzi. Gdy zatrzymałem wzrok, zauważyłem po prawej stronie coś, co wyglądało na małą łódź szybującą w powietrzu, napędzaną żaglami w kształcie skrzydeł. Wkrótce zniknęła z pola widzenia, opadając pośród cieni lasu. Nad moją głową nie było nieba, a jedynie przepastny dach, który wznosił się coraz wyżej, aż stał się niezauważalny, tonąc w mglistej atmosferze.

Kontynuując mój spacer, z krzewu przypominającego wielką plątaninę wodorostów, przeplataną paprociopodobnymi krzewami i roślinami o dużych liściach w kształcie aloesu lub opuncji, wyłoniło się interesujące zwierzę o wielkości i kształcie jelenia. Jednak kiedy po przebiegnięciu kilku kroków odwróciło się i spojrzało na mnie pytająco, zauważyłem, że nie przypominało żadnego gatunku jelenia żyjącego obecnie na ziemi. Natychmiast skojarzyło mi się z gipsowym odlewem, który widziałem w muzeum – odlewem prehistorycznego jelenia–łosia, o którym mówiono, że istniał przed potopem. Stworzenie wydawało się wystarczająco oswojone, spojrzało na mnie wielkimi, ciemnymi oczami, jakby zastanawiając się, kim jestem. Po chwili jednak wróciło do spokojnego żerowania na obcej mi roślinności, zupełnie nie przejmując się moją obecnością.

 


ROZDZIAŁ IV

 

Teraz ujrzałem budynek w pełnej okazałości. Tak, został wykonany ręcznie i częściowo wydrążony w wielkiej skale. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że to najwcześniejsza forma egipskiej architektury. Na frontonie wznosiły się potężne kolumny, zwężające się ku górze od masywnych cokołów. Ich kapitele, gdy przyjrzałem się im bliżej, okazały się niezwykle zdobne i pełne fantazyjnych motywów, zupełnie nieprzystających do surowości egipskiego stylu. Jak kapitel koryncki naśladuje liść akantu, tak kapitele tych kolumn imitowały liście sąsiadującej z nimi roślinności – niektóre podobne do aloesu, inne do paproci.

Wtem z budynku wyszła postać – człowiek... Czy to był człowiek? Stanęła na szerokiej drodze, rozejrzała się, dostrzegła mnie i zaczęła się zbliżać. Podszedł do mnie na kilka metrów, a na jego widok i w jego obecności ogarnął mnie nieopisany podziw i drżenie, sprawiając, że moje stopy wrosły w ziemię. Przypominał mi symboliczne wizerunki Geniusza lub Demona, jakie można zobaczyć na etruskich wazach lub wyryte na ścianach wschodnich grobowców – wizerunki, które zapożyczają kontury człowieka, a jednak należą do innej rasy. Był wysoki – nie gigantyczny, ale tak wysoki, jak najwyżsi ludzie, choć nieosiągający wzrostu giganta.

Jego główne okrycie wydawało mi się składać z dużych skrzydeł złożonych na piersi i sięgających do kolan; reszta stroju składała się z tuniki i przylegających do ciała spodni z cienkiego, włóknistego materiału. Na głowie nosił coś w rodzaju diademu, który lśnił od klejnotów, a w prawej ręce dzierżył smukłą laskę z jasnego metalu, przypominającego wypolerowaną stal.

Ale twarz! To ona wzbudziła mój podziw i przerażenie. Była to twarz człowieka, ale innego typu niż znane nam rasy. Jej oblicze, niczym wyrzeźbiony sfinks, emanowało spokojem, inteligencją i tajemniczą głębią. Kolor skóry był szczególny – bardziej przypominał odcień czerwieni niż jakąkolwiek znaną odmianę naszego gatunku, a jednak różnił się od niej. Był to bogatszy i delikatniejszy odcień, z dużymi czarnymi oczami, głębokimi i błyszczącymi, oraz brwiami wygiętymi w półkole. Twarz była pozbawiona zarostu, ale coś nienazwanego w jej wyglądzie, spokojnym wyrazie i pięknych rysach wzbudzało obawę podobną do tej, jaką wywołuje widok tygrysa lub węża. Czułem, że ta istota, choć podobna do człowieka, jest obdarzona siłami wrogimi człowiekowi. Gdy się zbliżył, przeszedł mnie zimny dreszcz. Upadłem na kolana i zakryłem twarz dłońmi.

 


ROZDZIAŁ V

 

Posłyszałem skierowany do mnie głos – bardzo cichy, o bardzo muzycznym brzmieniu – w języku, z którego nie mogłem zrozumieć ani słowa, ale rozwiał on mój strach. Odsłoniłem twarz i spojrzałem w górę. Nieznajomy (z trudem mogłem się zmusić, by nazwać go człowiekiem) spojrzał na mnie wzrokiem, który zdawał się czytać w głębi mojego serca. Następnie położył lewą dłoń na moim czole, a prawą delikatnie dotknął mojego ramienia. Efekt tego podwójnego kontaktu był magiczny. W miejsce mojego wcześniejszego przerażenia pojawiło się uczucie zadowolenia, radości, zaufania do siebie i do istoty, która stała przede mną. Podniosłem się i przemówiłem w swoim języku. Istota wysłuchała mnie z widoczną uwagą, ale z lekkim zdziwieniem w spojrzeniu i potrząsnęła głową, jakby na znak, że nie zostałem zrozumiany. Następnie wzięła mnie za rękę i w milczeniu zaprowadziła do budynku. Wejście było otwarte – właściwie, nie było tam drzwi. Weszliśmy do ogromnej sali, oświetlonej tym samym blaskiem, co na zewnątrz, ale roztaczającej aromatyczny zapach. Podłoga była ułożona z dużych, teselowanych bloków metali szlachetnych i częściowo pokryta rodzajem dywanu przypominającego matę. Nad nami i wokół rozbrzmiewała cicha muzyka, jakby płynąca z niewidzialnych instrumentów, zdająca się naturalnie przynależeć do tego miejsca, tak jak szmer wód przynależy do skalistego krajobrazu, a śpiew ptaków do wiosennych gajów.

Postać w prostszym stroju niż mój przewodnik, ale w podobnym stylu, stała nieruchomo w pobliżu progu. Mój przewodnik dotknął ją dwa razy swoją laską, a ona wykonała szybki ruch, sunąc bezszelestnie po podłodze. Przyglądając się jej, zobaczyłem, że nie jest to żywa istota, lecz mechaniczny automat. Minęły może dwie minuty od chwili, gdy zniknęła w bezdrzwiowym otworze, częściowo zasłoniętym kotarami na drugim końcu sali, gdy przez ten sam otwór wszedł chłopiec w wieku około dwunastu lat, o rysach bardzo podobnych do rysów mojego przewodnika, tak że wydali mi się bez wątpienia synem i ojcem.

Na mój widok dziecko wydało okrzyk i uniosło laskę podobną do tej, którą niósł mój przewodnik, jakby w groźbie. Na polecenie starszego opuściło ją. Następnie obaj rozmawiali przez kilka chwil, badając mnie podczas rozmowy. Dziecko dotykało mojego odzienia i głaskało moją twarz z wyraźną ciekawością, wydając dźwięk przypominający śmiech, ale o wesołości bardziej stonowanej niż nasz śmiech.

Wkrótce dach sali otworzył się i zjechała platforma, najwyraźniej zbudowana na tej samej zasadzie, co windy używane w hotelach i magazynach do przemieszczania się z jednego piętra na drugie. Nieznajomy umieścił siebie i dziecko na platformie i skinął na mnie, abym zrobił to samo, co też uczyniłem. Wjechaliśmy szybko i bezpiecznie, po czym wysiedliśmy na środku korytarza z drzwiami po obu stronach.

Przez jedne z tych drzwi zostałem wprowadzony do komnaty urządzonej z orientalnym przepychem. Ściany były teselowane drewnem, metalami i nieoszlifowanymi klejnotami, a podłoga obfitowała w poduszki i kanapy. Komnata miała otwory przypominające okna, ale nieoszklone, otwierające się na przestronnych balkonach, z których roztaczał się widok na oświetlony krajobraz. W klatkach podwieszonych pod sufitem znajdowały się ptaki o dziwnych kształtach i jaskrawym upierzeniu, które przy naszym wejściu zaczęły śpiewać chóralnie, modulując dźwięki przypominające śpiew naszych gili. Powietrze wypełniał przepyszny zapach wydobywający się z misternie rzeźbionych złotych kadzielnic. Kilka automatów, podobnych do tego, który widziałem wcześniej, stało nieruchomo przy ścianach.

Nieznajomy posadził mnie obok siebie na kanapie i ponownie próbował się ze mną porozumieć, a ja starałem się odpowiadać, ale bez najmniejszego postępu w kierunku wzajemnego zrozumienia. Wkrótce jednak zacząłem odczuwać skutki uderzenia odłamkami spadającej skały bardziej dotkliwie niż na początku. Ogarnęło mnie silne uczucie omdlenia, któremu towarzyszyły ostre, przeszywające bóle głowy i szyi. Osunąłem się na siedzenie i na próżno starałem się stłumić jęk. Dziecko, które do tej pory wydawało się nieufne, uklękło przy mnie, aby mnie wesprzeć; biorąc jedną z moich rąk w obie, zbliżyło usta do mojego czoła i tchnęło delikatnie. W ciągu kilku chwil ból ustał, ogarnął mnie senny, szczęśliwy spokój i zasnąłem.

Nie wiem, jak długo pozostawałem w tym stanie, ale kiedy się obudziłem, poczułem się całkowicie przywrócony do zdrowia. Moje oczy otworzyły się na grupę milczących postaci, siedzących wokół mnie w powadze i spokoju Orientu – wszyscy mniej lub bardziej podobni do pierwszego nieznajomego; te same spłaszczone skrzydła, ta sama maniera ubioru, te same twarze podobne do sfinksa, z głębokimi ciemnymi oczami i czerwoną barwą skóry. Wszyscy byli przedstawicielami tej samej rasy – rasy podobnej do człowieka, ale nieskończenie silniejszej w formie i wspanialszej w wyglądzie, wzbudzającej to samo niewypowiedziane uczucie strachu. Jednak każde oblicze było łagodne i spokojne, a nawet życzliwe w swoim wyrazie. I co dziwne, wydawało mi się, że w tym właśnie spokoju i łagodności tkwiła tajemnica lęku, jaki wzbudzały te oblicza. Wyglądały one na pozbawione zmarszczek i cieni, które troska, smutek, namiętność i grzech pozostawiają na ludzkich twarzach, jak twarze wyrzeźbionych bogów lub jak w oczach chrześcijańskich żałobników spokojne czoła zmarłych.

Poczułem ciepłą dłoń na ramieniu; to było dziecko. W jego oczach widziałem taką delikatność i litość, jaką odczuwamy w stosunku do cierpiącego ptaka czy motyla. Czułem się nieswojo z powodu owego dotyku i spojrzenia. Miałem dziwne wrażenie, że dziecko mogłoby mnie zabić tak łatwo, jak człowiek może zabić ptaka czy motyla, gdyby tylko chciał. Dziecko wydawało się przygnębione moją niechęcią, oddaliło się więc ode mnie i usiadło przy jednym z okien. Pozostali cicho rozmawiali ze sobą, a po ich spojrzeniach kierowanych w moją stronę mogłem wnioskować, że jestem tematem ich rozmowy. Szczególnie jeden z nich wydawał się nalegać na istotę, którą spotkałem po raz pierwszy, by złożyła mi jakąś propozycję. Ten gest zdawał się być już zaakceptowany, gdy dziecko nagle opuściło swoje miejsce przy oknie, stanęło między mną a innymi osobami, jakby mnie chroniąc, i przemówiło szybko i z zapałem.

Jakąś intuicją poczułem, że dziecko, którego wcześniej się bałem, błagało w moim imieniu. Zanim skończyło, do pokoju wszedł kolejny nieznajomy. Wyglądał na starszego od reszty, chocież nie był stary; jego oblicze, mniej łagodne niż ich, choć równie regularne w rysach, wydawało mi się bardziej ‘dotknięte’ człowieczeństwem podobnym do mojego. Wysłuchał spokojnie słów skierowanych do niego najpierw przez mojego przewodnika, następnie przez dwóch innych z grupy, a na końcu przez dziecko; potem odwrócił się w moją stronę i zaczął się komunikować ze mną za pomocą znaków i gestów. Wydawało mi się, że doskonale je rozumiem i nie myliłem się. Zrozumiałem, że pyta, skąd przybyłem. Wyciągnąłem rękę i wskazałem drogę, która sprowadziła mnie z rozpadliny w skale. Przyszedł mi do głowy pewien pomysł. Wyciągnąłem mój kieszonkowy notes i naszkicowałem na jednej z jego pustych kartek zgrabny rysunek półki skalnej, liny, mnie trzymającego się jej, następnie jaskiniową skałę poniżej, głowę gada, martwą postać mojego przyjaciela. Dałem ten prymitywny rodzaj hieroglifu mojemu przesłuchującemu, który po poważnej inspekcji przekazał go następnemu sąsiadowi i w ten sposób krążył śród grupy.

Istota, którą na początku spotkałem, powiedziała kilka słów, a dziecko, które podeszło i spojrzało na mój rysunek, skinęło głową, jakby zrozumiało jego znaczenie, i wracając do okna, rozwinęło skrzydła przymocowane do jego postaci, potrząsnęło nimi raz lub dwa, a następnie wzniosło się w przestrzeń. Zdziwiłem się i pospieszyłem do okna. Dziecko było już w powietrzu, unosząc się na skrzydłach, które nie poruszały się jak u ptaka, ale unosiły się nad jego głową i zdawały się unosić go bez wysiłku. Jego lot był tak szybki jak lot orła; zauważyłem, że leciało w kierunku skały, z której zszedłem, a której zarys był widoczny w świetlistej atmosferze. Po kilku minutach wróciło, przemykając przez otwór, z którego wyszło, i upuszczając na podłogę linę i haki, które zostawiłem przy zejściu z przepaści.

Kilka słów w niskim tonie przeszło między obecnymi istotami: jeden z grupy dotknął automatu, który ruszył do przodu i wyleciał z pokoju. Wtedy ostatni przybysz, który zwrócił się do mnie gestami, wstał, wziął mnie za rękę i wyprowadził na korytarz. Tam czekała na nas platforma, na którą weszliśmy; położyliśmy się na niej i zostaliśmy opuszczeni do sali poniżej. Mój nowy towarzysz, wciąż trzymając mnie za rękę, wyprowadził mnie z budynku na ulicę (jak to można określić), która rozciągała się poza nim, z budynkami po obu stronach, oddzielonymi od siebie ogrodami pełnymi bogatej kolorowej roślinności i dziwnych kwiatów. Wśród tych ogrodów, oddzielonych od siebie niskimi murkami, znajdowało się wiele form podobnych do tych, które już widziałem.

Niektórzy z przechodniów, gdy mnie zauważyli, podeszli do mojego przewodnika, najwyraźniej tonem, spojrzeniami i gestami kierowali do niego pytania o mnie. W ciągu kilku chwil zebrał się wokół nas tłum, badając mnie z wielkim zainteresowaniem, jakbym był jakimś rzadkim dzikim zwierzęciem. Jednak nawet zaspokajając swoją ciekawość, zachowali poważną i uprzejmą postawę; a po kilku słowach mojego przewodnika, który wydawał się potępiać utrudnianie nam drogi, cofnęli się z dostojnym pochyleniem głów i spokojnie wrócili na swoją drogę.

W połowie tej arterii zatrzymaliśmy się przy budynku, który różnił się od tych, które mijaliśmy do tej pory, ponieważ tworzył trzy boki rozległego dziedzińca, w którego kątach znajdowały się wyniosłe piramidalne wieże; na otwartej przestrzeni między bokami znajdowała się okrągła fontanna o kolosalnych rozmiarach, wyrzucająca oślepiający strumień czegoś, co wydawało mi się ogniem. Weszliśmy do budynku przez otwarte drzwi i znaleźliśmy się w ogromnej sali, w której było kilka grup dzieci, wszystkie najwyraźniej zatrudnione przy pracy jak w jakiejś wielkiej fabryce. W ścianie znajdował się ogromny silnik, który był w pełnym ruchu, z kołami i cylindrami, przypominający nasze silniki parowe, z wyjątkiem tego, że był bogato zdobiony drogocennymi kamieniami i metalami i wydawał się emitować bladą fosforyzującą jakby grę–poświatę zmieniającego się światła. Wiele dzieci pracowało przy tej tajemniczej maszynie, inne siedziały przy stołach. Nie pozwolono mi zatrzymać się na tyle długo, bym mógł zbadać naturę ich pracy. Nie było słychać ani jednego młodego głosu – ani jedna młoda twarz nie odwróciła się, by na nas spojrzeć. Wszyscy byli nieruchomi i obojętni jak duchy, pośród których przemykają niezauważone postacie żywych.

Opuszczając salę, znalazłem się w galerii, której ściany lśniły bogactwem barw. Złote akcenty i ciepłe kolorystyka obrazów tworzyły niezwykłą atmosferę, przypominającą mi dzieła mistrzów renesansu, takich jak Łukasz Cranach. Sceny na ścianach wydawały się przedstawiać wydarzenia z historii rasy, która mnie przyjęła. Przedstawione postacie, choć większość przypominała ludzi, nie były identyczne – nie wszystkie miały skrzydła, a ich stroje się różniły. Wśród nich znajdowały się też wyobrażenia zwierząt i ptaków, których nie znałem, a tła przedstawiały krajobrazy i budowle. Choć obrazy były bogate w kolory i doskonale oddawały perspektywę, ich kompozycja była niezwykła, przypominała raczej kalejdoskop barwnych fragmentów niż spójne dzieło sztuki.

Następnie weszliśmy do pokoju średniej wielkości, w którym znajdowała się rodzina mojego przewodnika, siedząca przy stole nakrytym jak do uczty. Obecne tam postacie to jego żona, córka i dwóch synów. Od razu zauważyłem różnice między płciami, mimo że kobiety były wyższe i bardziej umięśnione niż mężczyźni. Ich twarzom, choć bardziej symetrycznym, brakowały miękkości i delikatności, które charakteryzują rysy kobiet na Ziemi. Żona mojego przewodnika nie miała skrzydeł, natomiast jego córka miała skrzydła dłuższe niż mężczyźni.

Mój przewodnik wypowiedział kilka słów, na co wszyscy przy stole powstali i, z łagodnością, która jest wspólną cechą tej groźnej rasy, przywitali mnie zgodnie z ich zwyczajem. Delikatnie położyli prawą rękę na głowie i wypowiedzieli miękką, sybilantyczną monosylabę „Si Si”, co odpowiadało naszym słowom „Witaj”.

Pani domu posadziła mnie obok siebie i postawiła przede mną jedno z naczyń – złoty półmisek.

Podczas gdy ja jadłem (i choć potrawy były dla mnie nowe, bardziej dziwiłem się ich delikatności niż dziwności  smaku), moi towarzysze rozmawiali cicho i, o ile mogłem to stwierdzić, grzecznie unikając jakichkolwiek bezpośrednich odniesień do mnie lub natrętnego przyglądania mi się. 

Mimo że byłem pierwszym przedstawicielem mojej rasy, którego kiedykolwiek spotkali, mieszkańcy traktowali mnie z ogromnym szacunkiem i ciekawością, unikając jednak jakiejkolwiek nieuprzejmości czy gwałtownych reakcji. Ich kultura była na tyle rozwinięta, że nawet najmłodsze dziecko potrafiło kontrolować swoje emocje i zachowywać się z godnością.

Po zakończeniu posiłku, mój przewodnik ponownie wziął mnie za rękę i poprowadził na galerię. Tam dotknął metalowej płyty z dziwnymi jakby cyframi, które przypominały mi nasze urządzenia telegraficzne. Wkrótce potem platforma uniosła się, zabierając nas na znacznie większą wysokość niż poprzednio. Trafiliśmy do pokoju o średnich rozmiarach, który miał wiele elementów przypominających te znane z naszego świata.

Na ścianach znajdowały się półki z książkami, które rzeczywiście nimi były, choć bardzo małymi, podobnymi do naszych, ale o kształcie dwunastościanów. Miały one kształt tradycyjnych tomów, oprawionych w cienkie blachy. W pokoju znajdowały się także ciekawe mechanizmy, przypominające modele widywane w gabinetach profesjonalnych mechaników. Cztery automaty, które u tych ludzi pełniły funkcję służby domowej, stały nieruchomo w rogach pomieszczenia, jakby czekając na polecenia.

W niszy stała niska sofa lub łóżko, przykryte miękkimi poduszkami. Jedno z okien, zasłonięte ciężką, nieprzejrzystą tkaniną, prowadziło na balkon. Mój gospodarz wyszedł na zewnątrz, a ja poszedłem za nim. Znajdowaliśmy się na szczycie piramidy, z której roztaczał się oszałamiający widok.

Rozległe pasma skalne tworzyły odległe tło, a ogromne doliny były pełne tajemniczych, wielobarwnych ziół i innej roślinności. Pośród nich przepływały wody, które wyglądały jak strumienie różanego płomienia. Wszystko to oświetlał pogodny, lecz dziwny blask, pochodzący z niezliczonych lamp, które zdawały się prószyć światłem na cały krajobraz. Było to widowisko, które jednocześnie zachwycało swoim pięknem i budziło lęk swoją ponurością. Mój umysł nie był w stanie w pełni pojąć tej scenerii, tak wspaniałej i jednocześnie tak przerażającej.

Ale moja uwaga została wkrótce odwrócona od tych podziemnych krajobrazów. Nagle, jakby z ulic poniżej, dobiegła uszu radosna muzyka; potem skrzydlata postać wzbiła się w przestrzeń; kolejna, jakby w pogoni za pierwszą, następna i następna; jedne za drugimi, aż tłum stał się gęsty, a ich liczba niezliczona. Ale jak opisać fantastyczną grację tych form w ich falujących ruchach! Wydawało się, że poruszają się pod wpływem jakiejś niewidzialnej siły, niczym tancerze w magicznym przedstawieniu. Ich ruchy były płynne i pełne gracji, przypominające taniec legendarnej Peri. Każde zbliżenie i oddalenie, każdy skłon i wyprost był częścią większej całości, tworząc żywy obraz, który hipnotyzował wzrok.

Spojrzałem na mojego gospodarza, nie mogąc ukryć zdumienia. Odważyłem się położyć dłoń na dużych skrzydłach, które były złożone na jego piersi, a kiedy to zrobiłem, przeszedł przeze mnie lekki wstrząs jakby od elektryczności. Cofnąłem się ze strachem, ale mój gospodarz uśmiechnął się i, jakby chcąc zaspokoić moją ciekawość, powoli rozwinął owe skrzydła. Zauważyłem, że jego szata pod spodem rozszerzyła się jak pęcherz wypełniony powietrzem. Ramiona zdawały się wsuwać w skrzydła, a w następnej chwili wzbił się w świetlistą atmosferę i zawisł tam nieruchomo, z rozpostartymi skrzydłami, jak orzeł wygrzewający się w słońcu. Następnie, gwałtownie jak orzeł, rzucił się w dół w środek jednej z grup, przemknął przez jej środek i równie nagle ponownie wzbił się w powietrze. Wtedy trzy postacie, wśród których rozpoznałem córkę mojego gospodarza, oderwały się od reszty i podążyły za nim, niczym ptaki za przewodnikiem. Moje oczy, oślepione blaskiem świateł i przytłoczone widokiem tłumu, nie potrafiły już śledzić ruchów tych skrzydlatych uczestników zabawy. Wkrótce jednak mój gospodarz ponownie wyłonił się z ciżby i usiadł obok mnie.

Dziwność wszystkiego, co widziałem, zaczęła teraz szybko działać na moje zmysły; mój umysł zaczął błądzić. Chociaż nie byłem skłonny do przesądów ani nie wierzyłem, że człowiek może wejść w cielesną komunikację z demonami, poczułem przerażenie i dziką ekscytację, z jaką w czasach średniowiecza podróżnik mógł przekonać się, że jest świadkiem sabatu diabłów i czarownic. Mam niejasne wspomnienie, że próbowałem gwałtownie gestykulować, stosować formy egzorcyzmów i wypowiadać głośne, niespójne słowa, aby odepchnąć mojego uprzejmego i pobłażliwego gospodarza. Pamiętam jego łagodne próby uspokojenia mnie i ukojenia, a także jego inteligentne domysły, że moje przerażenie i oszołomienie wynikały z różnic w naszej formie i ruchach. Różnice te stały się dla mnie jeszcze bardziej odczuwalne, gdy moje zainteresowanie wzbudziły skrzydła, które nosił, a które podczas ćwiczeń dodatkowo to podkreśliły. Przypominam sobie również jego łagodny uśmiech, gdy próbował rozwiać moje obawy, opuszczając skrzydła na ziemię i pokazując, że były one jedynie wynalazkiem mechanicznym. Ta nagła przemiana tylko zwiększyła moje przerażenie, a ponieważ skrajny strach często objawia się skrajną odwagą, rzuciłem się mu do gardła jak dzikie zwierzę. W jednej chwili padłem na ziemię, jakby porażony prądem. Ostatnimi, zamglonymi obrazami, jakie widziałem, zanim straciłem przytomność, była postać mojego gospodarza klęczącego przy mnie, z ręką na moim czole, oraz piękna, spokojna twarz jego córki, z dużymi, głębokimi oczami wpatrzonymi w moje.

 


ROZDZIAŁ VI

 

Pozostawałem w tym nieprzytomnym stanie, jak się później dowiedziałem, przez wiele dni, a nawet przez kilka tygodni, zgodnie z naszą rachubą czasu. Kiedy się ocknąłem, byłem w obcym pokoju, mój gospodarz i cała jego rodzina zgromadzili się wokół mnie i ku mojemu całkowitemu zdumieniu córka mojego gospodarza zaczepiła mnie w moim własnym języku z nieznacznie obcym akcentem.

„Jak się czujesz?” – zapytała.

Minęło kilka chwil, zanim udało mi się przezwyciężyć zaskoczenie na tyle, by wykrztusić: „Znasz mój język? Skąd? Kim i czym jesteś?”

Mój gospodarz uśmiechnął się i wskazał na jednego ze swoich synów, który następnie wziął ze stołu kilka cienkich metalowych arkuszy, na których narysowane były różne figury – dom, drzewo, ptak, człowiek itp.

W tych projektach rozpoznałem swój własny styl rysowania. Pod każdą postacią zapisana była jej nazwa w moim języku i moim pismem, a pod nią, innym pismem, obce mi słowo.

Powiedział gospodarz: „Tak zaczęliśmy, a moja córka Zee, która należy do Kolegium Mędrców, była twoją i naszą nauczycielką”.

Następnie Zee położyła przede mną inne metalowe arkusze, na których moim pismem wypisane były najpierw słowa, a potem zdania. Pod każdym słowem i zdaniem widniały dziwne znaki napisane inną ręką. Odzyskawszy zmysły, pojąłem, że w ten sposób powstał prosty słownik. Czy zrobiono to, gdy śniłem?

„Wystarczy już” – powiedziała Zee rozkazującym tonem. „Odpocznij i zjedz coś”.

 


ROZDZIAŁ VII

 

W odróżnieniu od przepychu publicznych apartamentów mój pokój, który mi przydzielono, choć przestronny, urządzony był z prostotą i elegancją. Na ścianach wisiały ręcznie wykonane gobeliny z naturalnych materiałów, a podłoga była wyłożona miękkim dywanem, tworząc intymną oazę spokoju.

Łóżko było pozbawione zasłon, a jego żelazne podpory spoczywały na kryształowych kulach; przykrycie wykonane było z cienkiej, białej materii przypominającej bawełnę. Było tam wiele półek z książkami. Zasłonięta wnęka łączyła się z wolierą wypełnioną ptakami śpiewającymi, wśród których nie rozpoznałem żadnego przypominającego te, które widziałem na Ziemi, z wyjątkiem pięknego gatunku gołębia, choć od naszych gołębi odróżniał go wysoki grzebień z niebieskawych piór. Wszystkie te ptaki były wyszkolone do śpiewania skomplikowanych melodii, znacznie przewyższając nasze szczygły, które zazwyczaj znają tylko kilka prostych motywów i nie są w stanie śpiewać w chórze. Słuchając głosów w mojej wolierze, można by pomyśleć, że jest się w operze. Były tam duety i tria, kwartety i chóry, wszystkie zaaranżowane jak w jednym utworze muzycznym. Czy mogłem uciszyć ptaki? Tak, musiałem tylko zaciągnąć zasłonę nad wolierą, a ich śpiew cichł, gdy znalazły się w ciemności. Kolejny otwór tworzył okno, nieoszklone, ale po dotknięciu sprężyny, z podłogi unosiła się okiennica, wykonana z jakiejś substancji mniej przezroczystej niż szkło, ale wciąż wystarczająco przejrzystej, aby umożliwić jakby zmiękczony widok na scenę na zewnątrz. Do okna przylegał balkon, a raczej wiszący ogród, w którym rosło wiele wdzięcznych roślin i wspaniałych kwiatów. Apartament i jego wyposażenie miały więc charakter, choć dziwny w szczegółach, to jako całość wciąż znany współczesnym pojęciom luksusu i wzbudziłyby podziw, gdyby znajdowały się w apartamentach angielskiej księżnej lub modnego francuskiego pisarza. Przed moim przybyciem była to komnata Zee, której gościnnie mi ustąpiła.

Kilka godzin po przebudzeniu opisanym w moim ostatnim rozdziale, leżałem samotnie na kanapie, próbując skupić swoje myśli na przypuszczeniach co do natury i rodzaju ludzi, między których zostałem rzucony, gdy do pokoju wszedł mój gospodarz i jego córka Zee. Mój gospodarz, nadal przemawiający w moim ojczystym języku, zapytał z wielką uprzejmością, czy byłoby mi miło porozmawiać, czy też wolałbym samotność. Odpowiedziałem, że czuję się zaszczycony i zobowiązany okazją, jaką mi dano, aby wyrazić wdzięczność za gościnność i uprzejmość, jaką otrzymałem w kraju, w którym byłem obcy, oraz aby dowiedzieć się wystarczająco dużo o jego zwyczajach i manierach, aby nie obrazić się z powodu ignorancji.

Gdy to mówiłem, oczywiście podniosłem się z kanapy, ale Zee, ku mojemu zakłopotaniu, uprzejmie mi nakazała się położyć, a w jej głosie i spojrzeniu, choć oba były łagodne, było coś, co zmusiło mnie do posłuszeństwa. Następnie beztrosko usiadła u stóp mojego łóżka, podczas gdy jej ojciec zajął miejsce na kanapie kilka stóp dalej.

„Z jakiego świata pochodzisz? – zapytał mój gospodarz – że wydajemy ci się dziwni, jak i ty jesteś dziwny dla nas? Widziałem pojedyncze okazy prawie wszystkich ras różniących się od naszej, z wyjątkiem pierwotnych dzikusów, którzy mieszkają w najbardziej opuszczonych i odległych zakamarkach nietkniętej natury, nieznających innego światła niż to, które wydobywa się z wulkanicznych ogni i zadowalających się szukaniem drogi w ciemności, podobnie jak wiele pełzających, czołgających się, a nawet latających stworzeń. Ale z pewnością nie możesz być członkiem tych barbarzyńskich plemion, a z drugiej strony nie wydajesz się należeć do żadnego cywilizowanego ludu”.

Byłem nieco zaskoczony tą ostatnią uwagą i odpowiedziałem, że mam zaszczyt należeć do jednego z najbardziej cywilizowanych narodów na ziemi; i że jeśli chodzi o światło, to chociaż podziwiałem pomysłowość i lekceważenie kosztów, z jakimi mój gospodarz i jego współobywatele zdołali oświetlić regiony nieprzeniknione promieniami słońca, to jednak nie mogłem sobie wyobrazić, jak ktokolwiek, kto kiedyś widział niebiańskie kule, może porównać z ich blaskiem sztuczne światła wynalezione wskutek potrzeby człowieka. Ale mój gospodarz powiedział, że widział okazy większości ras różniących się od jego własnej, z wyjątkiem nędznych barbarzyńców, o których wspomniał. Czy to możliwe, że nigdy nie był na powierzchni ziemi, czy może miał na myśli tylko społeczności pochowane w jej wnętrznościach?

Mój gospodarz przez kilka chwil milczał; jego twarz wyrażała zdziwienie, które ludzie tej rasy bardzo rzadko okazują w jakichkolwiek okolicznościach, niezależnie od tego, jak niezwykłe by one nie były. Ale Zee była inteligentniejsza i wykrzyknęła:

„Więc widzisz, ojcze, że w starej tradycji kryje się prawda; zawsze jest jakaś prawda w każdej tradycji, w którą powszechnie wierzono we wszystkich epokach i i wśród wszystkich plemion”.

„Zee – rzekł łagodnie mój gospodarz – należysz do Kolegium Mędrców i powinnaś być mądrzejsza ode mnie; ale jako przywódca Rady Chroniącej Światło, mam obowiązek nie przyjmować niczego za pewnik, dopóki nie zostanie to przedstawione w formie dowodu mym własnym zmysłom”.

Następnie, zwracając się do mnie, zadał mi kilka pytań dotyczących powierzchni ziemi i ciał niebieskich; na które, choć odpowiedziałem mu zgodnie z moją najlepszą wiedzą, moje odpowiedzi nie wydawały się go satysfakcjonować ani przekonywać. Potrząsnął spokojnie głową i zmieniając temat dość raptownie, zapytał, jak zszedłem z tego, co miał przyjemność nazywać jednym światem do drugiego. Odpowiedziałem, że pod powierzchnią ziemi znajdują się kopalnie zawierające minerały lub metale, niezbędne dla naszych potrzeb i postępu we wszystkich sztukach i gałęziach przemysłu; a następnie krótko wyjaśniłem sposób, w jaki podczas eksploracji jednej z tych kopalń ja i mój nieszczęsny przyjaciel uzyskaliśmy wgląd w regiony, do których zstąpiliśmy, i jak zejście to kosztowało go życie; odwołując się do liny i haków, które dziecko przyniosło do domu, w którym zostałem przyjęty, jako świadka prawdziwości mojej historii.

Następnie mój gospodarz przystąpił do wypytywania mnie o zwyczaje i sposoby życia wśród ras na górnej Ziemi, a zwłaszcza wśród tych uważanych za najbardziej zaawansowane w cywilizacji, którą miał przyjemność zdefiniować jako „sztukę rozprzestrzeniania w całej społeczności spokojnego szczęścia, które należy do cnotliwego i dobrze zorganizowanego gospodarstwa domowego”. Naturalnie pragnąc przedstawić w jak najkorzystniejszych barwach świat, z którego przybyłem, dotknąłem tylko nieznacznie, choć pobłażliwie, przestarzałych i upadających instytucji Europy, aby opowiedzieć o obecnej wielkości i przyszłej dominacji tej wspaniałej amerykańskiej republiki, w której Europa zazdrośnie szuka swojego modelu i z drżeniem przewiduje swoją zagładę. Wybierając jako przykład życia społecznego Stanów Zjednoczonych to miasto, w którym postęp rozwija się w najszybszym tempie, oddałem się ożywionemu opisowi moralnych nawyków Nowego Jorku. Widząc na twarzach moich słuchaczy, że nie wywarłem pozytywnego wrażenia, jakiego się spodziewałem, podniosłem inny temat, rozwodząc się nad doskonałością instytucji demokratycznych, ich promowaniem spokojnego szczęścia przez rządy partii oraz sposobem, w jaki rozprzestrzeniają one takie szczęście w całej społeczności, preferując do sprawowania władzy i zdobywania zaszczytów obywateli najniższych pod względem majątku, wykształcenia i charakteru. Na szczęście przypominając sobie przemówienie na temat oczyszczających wpływów amerykańskiej demokracji i ich docelowego rozprzestrzeniania się na świecie, wygłoszonego przez pewnego elokwentnego senatora (za którego głos w Senacie spółka kolejowa, do której należeli moi dwaj bracia, właśnie zapłaciła 20 000 dolarów), zakończyłem, powtarzając jego promienne przepowiednie wspaniałej przyszłości, która uśmiechała się do ludzkości – kiedy flaga wolności powinna unosić się nad całym kontynentem, a dwieście milionów inteligentnych obywateli, przyzwyczajonych od dziecka do codziennego używania rewolwerów, powinno dostarczyć tchórzliwemu wszechświatowi Doktrynę Monroe.

Kiedy skończyłem, mój gospodarz delikatnie potrząsnął głową i pogrążył się w rozmyślaniach, dając znak mnie i swojej córce, abyśmy zachowali ciszę podczas jego rozmyślań. Po pewnym czasie powiedział bardzo poważnym i uroczystym tonem: „Jeśli myślisz, jak mówisz, że choć jesteś obcy, zaznałeś życzliwości z naszych rąk, przyrzeknij, że nie wyjawisz nikomu z naszego ludu nic na temat świata, z którego przybyłeś, chyba że, po głębokim zastanowieniu, dam ci na to pozwolenie. Czy zgadzasz się na tę prośbę?”

„Oczywiście, że daję na to słowo” – powiedziałem nieco zdumiony i wyciągnąłem prawą rękę, by go uścisnąć. Ale on delikatnie położył moją dłoń na swoim czole, a swoją prawą rękę na mojej piersi, co jest zwyczajem wśród tej rasy we wszystkich sprawach dotyczących obietnic lub zobowiązań słownych. Następnie zwracając się do córki, powiedział: „A ty, Zee, nie powtórzysz nikomu tego, co obcy powiedział lub może powiedzieć mnie, lub tobie o świecie innym niż nasz”. Zee wstała i pocałowała ojca w skroń, mówiąc z uśmiechem: „Język Gy jest nieokiełznany, ale miłość może go szybko skrępować. A jeśli, mój ojcze, obawiasz się, że przypadkowe słowo moje lub twoje może narazić naszą społeczność na niebezpieczeństwo z powodu pragnienia poznania świata poza nami, to czyż fala Vrilu, odpowiednio pobudzona, nie zmyje z mózgu nawet wspomnienia tego, co słyszeliśmy, gdy obcy mówił?”

„Czym jest Vril?” – zapytałem.

Wtedy Zee zaczęła mi to wyjaśniać, lecz niewiele zrozumiałem, ponieważ w żadnym znanym mi języku nie ma słowa, które byłoby dokładnym odpowiednikiem Vril. Może powinienem nazwać to elektrycznością, z wyjątkiem tego, że obejmuje ona w swoich różnorodnych gałęziach inne siły natury, którym w naszej naukowej nomenklaturze przypisuje się różne nazwy, takie jak magnetyzm, galwanizm itp. Ci ludzie uważają, że we Vrilu doszli do jedności w naturalnych oddziaływaniach energetycznych, co zostało uznane za możliwe do osiągnięcia przez wielu filozofów na ziemi i którą Faraday w ten sposób przedstawia pod bardziej ostrożnym terminem korelacji:

„Od dawna utrzymywałem opinię – mówi ten wybitny eksperymentator – prawie sprowadzającą się do przekonania, wspólnego, jak sądzę, z wieloma innymi miłośnikami wiedzy przyrodniczej, że różne formy, w których manifestują się siły materii, mają jedno wspólne pochodzenie; lub, innymi słowy, są tak bezpośrednio powiązane i wzajemnie zależne, że są niejako przekształcalne w siebie nawzajem i posiadają równoważne moce w swoim działaniu”.

Ci podziemni filozofowie twierdzą, że poprzez jedną operację Vril, którą Faraday nazwałby być może „magnetyzmem atmosferycznym”, mogą wpływać na zmiany temperatury – w prostych słowach, na pogodę; że poprzez inne operacje, podobne do tych przypisywanych mesmeryzmowi, elektro–biologii, hipotetycznej Sile Od itp., ale stosowane naukowo poprzez przewodniki Vril, mogą wywierać wpływ na umysły oraz ciała zwierzęce i roślinne, w stopniu nieprzewyższającym romantycznych opowieści naszych mistyków. Wszystkim takim oddziaływaniom nadają wspólną nazwę Vril. Zee zapytała mnie, czy w moim świecie nie było wiadome, że wszystkie zdolności umysłu mogą być pobudzone do stopnia nieznanego w stanie czuwania, przez trans lub wizję, w której myśli jednego mózgu, mogą być przekazywane do drugiego, a wiedza może być w ten sposób szybko wymieniana. Odpowiedziałem, że znamy historie opowiadające o takich stanach transu lub wizjach i że słyszałem wiele i widziałem coś o sposobie, w jaki były one sztucznie wywoływane, jak w jasnowidzeniu mesmerycznym; ale praktyki te popadły w nieużywanie lub pogardę, częściowo z powodu rażących oszustw, do których były używane, a częściowo dlatego, że nawet tam, gdzie efekty na niektórych nienormalnych konstytucjach były rzeczywiście wytwarzane, efekty, gdy zostały uczciwie zbadane i przeanalizowane, były bardzo niezadowalające – nie można było ich jasno usystematyzować, ani znaleźć dla nich żadnego praktycznego celu, co czyniło je bardzo niebezpiecznymi dla łatwowiernych osób wierzących w przesądy, którym łatwo ulegali. Zee przyjęła moje odpowiedzi z życzliwą uwagą i powiedziała, że podobne przypadki nadużyć i łatwowierności były znane z ich własnego naukowego doświadczenia w powijakach ich wiedzy, gdy właściwości Vril były błędnie rozumiane. Obiecała potem dalszą dyskusję na ten temat, lecz dopiero wówczas, gdy będę bardziej przygotowany, aby się w nią zagłębić. Zadowoliła się dodaniem, że to za pośrednictwem Vrilu, gdy byłem w stanie transu, zapoznałem się z podstawami ich języka; i że ona i jej ojciec, który jako jedyny z rodziny zadał sobie trud obserwowania eksperymentu, zdobyli większą proporcjonalną znajomość mojego języka niż ja ich własnego; częściowo dlatego, że mój język był znacznie prostszy niż ich, zawierał znacznie mniej złożonych idei; a częściowo dlatego, że ich organizacja była, dzięki dziedzicznej kulturze, znacznie bardziej plastyczna i łatwiejsza do przyswojenia wiedzy niż moja. Potajemnie zaprzeczałem temu, ponieważ w trakcie praktycznego życia musiałem wyostrzyć swój rozum, czy to w domu, czy w podróży, nie mogłem pozwolić, aby moje uorganizowanie mózgowe mogło być bardziej tępe, niż ludzi, którzy całe życie żyli przy świetle lamp. Jednak gdy tak rozmyślałem, Zee cicho wskazała palcem wskazującym na moje czoło i ułożyła mnie do snu.


ROZDZIAŁ VIII

 

Kiedy ponownie się obudziłem, zobaczyłem przy moim łóżku dziecko, które przyniosło linę i haki do domu, w którym zostałem przyjęty po raz pierwszy i który, jak się później dowiedziałem, był rezydencją głównego sędziego plemienia. Dziecko, którego imię brzmiało Tae (wymawiane Tar–**), było najstarszym synem sędziego. Odkryłem, że podczas mojego ostatniego snu lub transu poczyniłem jeszcze większe postępy w języku tego kraju i mogłem rozmawiać z łatwością i płynnością.

Dziecko to było wyjątkowo urodziwe, nawet jak na piękną rasę, do której należało, z bardzo męskim obliczem jak na swoje lata i z bardziej żywym i energicznym wyrazem, niż do tej pory widziałem na spokojnych i beznamiętnych twarzach mężczyzn. Przyniósł mi tabliczkę, na której narysowałem sposób mojego zejścia, a także naszkicowałem głowę okropnego gada, który wystraszył mnie, odpędzając od zwłok mojego przyjaciela. Wskazując na tę część rysunku, Tae zadał mi kilka pytań dotyczących wielkości i kształtu potwora oraz jaskini lub przepaści, z której się wyłonił. Jego zainteresowanie moimi odpowiedziami wydawało się tak poważne, że na chwilę odwróciło jego uwagę od wszelkiej ciekawości co do mnie i moich przodków. Ku mojemu wielkiemu zakłopotaniu, widząc, jak jestem zobowiązany mojemu gospodarzowi,  zaczął mnie pytać, skąd pochodzę, ale na szczęście weszła Zee i, podsłuchując go, powiedziała: „Tae, udziel naszemu gościowi wszelkich informacji, jakich może sobie życzyć, ale nie żądaj od niego niczego w zamian. Wypytywanie go, kim jest, skąd przybył i dlaczego tu jest, byłoby złamaniem prawa, które mój ojciec ustanowił dla tego domu”.

„Niech tak będzie” – powiedział Tae, przyciskając dłoń do serca; i od tego momentu, aż do czasu, w którym widziałem go po raz ostatni, to dziecko, z którym byłem potem bardzo blisko, nigdy nie zadało mi żadnego z zakazanych pytań.

 


ROZDZIAŁ IX

 

Dopiero po pewnym czasie, gdy przez powtarzające się transy, jeśli można je tak nazwać, mój umysł stał się lepiej przygotowany do wymiany myśli z moimi gośćmi i pełniejszego zrozumienia różnic w manierach i zwyczajach, początkowo zbyt dziwnych dla mojego doświadczenia, aby mógł je uchwycić mój rozum, udało mi się zebrać następujące szczegóły dotyczące pochodzenia i historii tej podziemnej populacji, jako części jednej wielkiej rasy, zwanej Ana.

Zgodnie z najwcześniejszymi tradycjami, odlegli przodkowie tych istot zamieszkiwali kiedyś świat znajdujący się nad powierzchnią tego, w którym żyją ich potomkowie. Mity o tamtym świecie wciąż są zachowane w ich archiwach, a w tych mitach pojawiają się legendy o sklepionej kopule, na której lampy nie były zapalane ludzką ręką. Jednak większość komentatorów uważała te legendy za alegoryczne bajki. Zgodnie z tymi tradycjami sama Ziemia, w czasie, do którego się one odnoszą, nie była w początkowej fazie swojego rozwoju, ale przechodziła przez trudny okres przemian, podlegając wielu gwałtownym rewolucjom natury. Podczas jednej z takich rewolucji ta część górnego świata, zamieszkana przez przodków tej rasy, została poddana stopniowym i niekontrolowanym powodziom, w wyniku których wszyscy, z wyjątkiem niewielkiej resztki, zostali pochłonięci przez wodę i zginęli. Czy jest to opis naszego znanego ze świętych ksiąg potopu, czy też wcześniejszego, o którym mówią geolodzy, nie śmiem przypuszczać; chociaż zgodnie z chronologią tego ludu, w porównaniu z chronologią Newtona, musiało to być wiele tysięcy lat przed czasami Noego. Z drugiej strony, relacja tych pisarzy nie zgadza się z opiniami najmodniejszymi wśród autorytetów geologicznych, ponieważ umieszcza istnienie rasy ludzkiej na ziemi w datach znacznie wcześniejszych niż te przypisywane formacji lądowej, która była przystosowana do pojawienia się ssaków. Grupa niefortunnych przedstawicieli tej rasy, która w ten sposób została dotknięta przez potop, schroniła się podczas naporu wód w jaskiniach pośród wyniosłych skał i wędrując przez te zagłębienia, na zawsze straciła kontakt z górnym światem. Rzeczywiście, całe oblicze ziemi zostało zmienione przez ten wielki wstrząs; ląd zamienił się w morze, a morze w ląd. Zostałem poinformowany, że nawet teraz w głębinach wewnętrznej ziemi można odkryć pozostałości ludzkich siedzib – nie chatek i jaskiń, ale rozległych miast, których ruiny świadczą o cywilizacji ras, które rozkwitły przed czasami Noego i nie powinny być klasyfikowane wspólnie z tymi, którym filozofia przypisuje użycie krzemienia i nieznajomość żelaza.

Uciekinierzy przynieśli ze sobą wiedzę o sztukach, które praktykowali na ziemi – sztukach kultury i techniki. Ich najwcześniejszą potrzebą musiało być dostarczenie pod ziemię światła, które utracili na jej powierzchni; i wydaje się, że w żadnym momencie, nawet w tamtym okresie, rasa, w której towarzystwie teraz przebywałem, nie była zaznajomiona ze sztuką wydobywania światła z gazów, manganu lub ropy naftowej. W swoim wcześniejszym stanie byli przyzwyczajeni do zmagania się z brutalnymi siłami natury; i rzeczywiście, przedłużająca się walka, którą stoczyli z Oceanem, trwająca przez wieki, przyspieszyła ich umiejętności ograniczania wód za pomocą grobli i kanałów. Tej umiejętności zawdzięczali swoje przetrwanie w nowym miejscu zamieszkania.

„Przez wiele pokoleń – powiedział mój gospodarz z pewnym rodzajem pogardy i przerażenia – mówi się, że ci prymitywni przodkowie degradowali swoją rasę i skracali swoje życie, jedząc mięso zwierząt, z których wiele odmian, podobnie jak oni, uniknęło potopu i szukało schronienia we wnętrzu Ziemi; inne zwierzęta, rzekomo nieznane górnemu światu, same potrzebne im pieczary wygrzebywały”.

Kiedy to, co powinniśmy nazwać wiekiem historycznym, wyłoniło się ze zmierzchu tradycji, Ana byli już osadzeni w różnych społecznościach i osiągnęli stopień cywilizacji bardzo analogiczny do tego, którym cieszą się obecnie bardziej zaawansowane narody na Ziemi. Znali większość naszych wynalazków mechanicznych, w tym zastosowanie pary i gazu. Społeczności prowadziły ze sobą zaciekłą rywalizację. Miały swoich bogatych i biednych; miały oratorów i zdobywców; prowadziły wojny o domenę lub ideę. Chociaż różne państwa uznawały różne formy rządów, wolne instytucje zaczynały przeważać; zgromadzenia ludowe rosły w siłę; republiki wkrótce stały się powszechne; demokracja, którą najbardziej oświeceni europejscy politycy uważają za ostateczny cel postępu politycznego i która wciąż panowała wśród innych podziemnych ras, którymi gardzili jako barbarzyńcami, wyższa rodzina Ana, do której należało plemię, które odwiedziłem, postrzegała jako jeden z prymitywnych i ignoranckich eksperymentów, które należą do niemowlęctwa nauk politycznych. Był to wiek zazdrości i nienawiści, gwałtownych namiętności, ciągłych zmian społecznych, mniej lub bardziej gwałtownych, walk między klasami, wojen między państwami. Ta faza społeczeństwa trwała jednak przez kilka wieków i została ostatecznie zakończona, przynajmniej wśród szlachetniejszych i rozumniejszych populacji, poprzez stopniowe odkrywanie ukrytych mocy przechowywanych we wszechprzenikającym fluidzie, który nazywają Vril.

Zgodnie z relacją, którą otrzymałem od Zee, będącej uczoną profesorką w Kolegium Mędrców i studiującej takie sprawy pilniej niż jakikolwiek inny członek rodziny mojego gospodarza, fluid ten może być skierowany do wytwarzania i ujarzmiania najpotężniejszej władzy nad wszystkimi formami materii, ożywionej lub nieożywionej. Może niszczyć jak błyskawica; jednak przy innym zastosowaniu może uzupełniać lub wzbudzać życie, leczyć i chronić, i na nim głównie polegają w leczeniu chorób, a raczej w umożliwianiu fizycznej organizacji przywrócenia właściwej równowagi naturalnych mocy, a tym samym wyleczenia się. Za jego pomocą torują sobie drogę przez najtwardsze substancje i otwierają doliny do uprawy wśród skał ich podziemnej dziczy. Wydobywają z niego światło, które zasila ich lampy, uznając je za stabilniejsze, bardziej miękkie i zdrowsze niż inne łatwopalne materiały, których wcześniej używali.

Jednak skutki rzekomego odkrycia środków do kierowania straszliwszą siłą Vril były przede wszystkim niezwykłe w ich wpływie na politykę społeczną. Gdy efekty te stały się powszechnie znane i umiejętnie stosowane, wojny między odkrywcami Vril ustały, ponieważ doprowadzili oni sztukę niszczenia do takiej perfekcji, że unieważnili wszelką przewagę liczebną, dyscyplinę czy umiejętności wojskowe. Ogień złożony w zagłębieniu pręta kierowanego ręką dziecka mógł zniszczyć najsilniejszą fortecę lub utorować sobie płonącą drogę z północy na tyły osaczonego wojska. Jeśli armia spotkała się z armią i obie miały kontrolę nad tym narzędziem, mogło to doprowadzić do unicestwienia każdej z nich. Era wojny zatem przeminęła, ale wraz z jej ustaniem szybko uwidoczniły się inne skutki wpływające na stan społeczny. Człowiek był tak całkowicie zdany na łaskę człowieka, a każdy, kogo napotkał, był w stanie, jeśli chciał, zabić go natychmiast, że wszelkie koncepcje rządzenia siłą stopniowo zniknęły z systemów politycznych i form prawa. Tylko siłą można utrzymać razem rozległe społeczności rozproszone na wielkich odległościach; jednak teraz nie było już ani konieczności samozachowawczej, ani chciwej ambicji powiększania zdobyczy, która skłaniałaby jedno państwo do dominacji nad innym.

W ten sposób odkrywcy Vril w ciągu kilku pokoleń pokojowo podzielili się na społeczności o umiarkowanej wielkości. Plemię, pośród którego się znalazłem, liczyło 12 000 rodzin. Każde plemię zajmowało terytorium wystarczające do zaspokojenia wszystkich jego potrzeb, a w określonych okresach nadwyżka populacji odchodziła w poszukiwaniu własnego królestwa. Nie było potrzeby dokonywania arbitralnej selekcji tych emigrantów; zawsze znajdowała się wystarczająca liczba chętnych do wyjazdu.

Te podzielone państwa, drobne, jeśli weźmiemy pod uwagę zarówno terytorium, jak i populację, należały do jednej wielkiej ogólnej rodziny. Mówili tym samym językiem, choć dialekty mogły się nieznacznie różnić. Zawierały małżeństwa, zachowywały te same ogólne prawa i zwyczaje, a tak ważną więzią między tymi kilkoma społecznościami była znajomość Vril i praktyka jego działania, że słowo A–Vril było synonimem cywilizacji, a Vril–ya, oznaczające „Cywilizowane Narody”, było wspólną nazwą, dzięki której społeczności stosujące Vril odróżniały się od tych z Ana, które były jeszcze w stanie barbarzyństwa.

Rząd plemienia Vril–ya, o którym mówię, był pozornie bardzo skomplikowany, a w rzeczywistości jednak bardzo prosty. Opierał się on na zasadzie uznawanej w teorii, choć w niewielkim stopniu realizowanej w praktyce – a mianowicie, że celem wszystkich systemów myśli filozoficznej jest osiągnięcie jedności lub przejście przez wszystkie labirynty do prostoty jednej pierwszej przyczyny, lub zasady. Tak więc nawet republikańscy pisarze zgadzali się, że życzliwa autokracja zapewniłaby najlepszą administrację, gdyby tylko istniały jakiekolwiek gwarancje jej trwałości lub zapobiegania stopniowemu nadużywaniu przyznanych jej uprawnień. Ta wyjątkowa społeczność wybrała zatem jednego najwyższego sędziego o imieniu Tur; sprawował swój urząd nominalnie dożywotnio, ale rzadko można go było skłonić do utrzymania go po pierwszym zbliżeniu się do starości. Rzeczywiście, w tym społeczeństwie nie było nic, co mogłoby skłonić któregokolwiek z jego członków do pożądania trosk związanych z urzędem. Nie przypisywano mu żadnych zaszczytów ani insygniów wyższej rangi. Najwyższy sędzia nie odróżniał się od reszty lepszym miejscem zamieszkania czy dochodami. Z drugiej strony, przyznane mu obowiązki były cudownie lekkie i łatwe, niewymagające większego stopnia energii czy inteligencji. Nie było obaw przed wojną, nie było armii do utrzymania; nie było rządu siły, nie było policji do powołania i kierowania. To, co nazywamy przestępczością, było zupełnie nieznane Vril–ya i nie było sądów karnych. Rzadkie przypadki sporów cywilnych były przekazywane do arbitrażu przyjaciołom wybranym przez jedną ze stron lub rozstrzygane przez Radę Mędrców, która zostanie opisana później. Nie było zawodowych prawników; i rzeczywiście ich prawa były tylko polubownymi konwencjami, ponieważ nie było mocy egzekwowania praw przeciwko przestępcy, który miał w swym władaniu moc niszczenia swoich sędziów. Istniały zwyczaje i przepisy, do których przestrzegania ludzie milcząco przyzwyczajali się przez kilka wieków; a jeśli w jakimś przypadku jednostka czuła, że takie przestrzeganie jest trudne, opuszczała społeczność i udawała się gdzie indziej. W rzeczywistości w tym stanie istniała cicha umowa, podobna do tej, jaką można znaleźć w naszych rodzinach, w których praktycznie mówimy każdemu niezależnemu dorosłemu członkowi rodziny, którego przyjmujemy i zabawiamy: „Zostań lub odejdź, zgodnie z naszymi zwyczajami i przepisami, które ci odpowiadają lub nie”. Ale chociaż nie było takich praw, jakie my nazywamy prawami, a których żadna rasa na ziemi i tak nie przestrzega, posłuszeństwo zasadom przyjętym przez społeczność stało się tak samo instynktowne, jak gdyby było wszczepione przez naturę. Nawet w każdym gospodarstwie domowym jego głowa ustanawia przepisy dotyczące kierowania nim, które nigdy nie są odrzucane ani nawet kwestionowane przez tych, którzy należą do rodziny. Mają przysłowie, którego trafność jest w dużej mierze zawarta w tej sentencji: „Nie ma szczęścia bez porządku, nie ma porządku bez autorytetu, nie ma autorytetu bez jedności”. Łagodność wszystkich rządów wśród nich, cywilnych lub domowych, może być zasygnalizowana przez ich idiomatyczne wyrażenia dla takich terminów jak nielegalne lub zabronione – mianowicie: „Prosi się, aby nie robić tego i tamtego”.

Ubóstwo wśród Ana jest tak samo nieznane, jak przestępstwo; nie dlatego, że majątek jest wspólny lub że wszyscy są równi pod względem posiadłości, wielkości domów czy luksusu życia. Różnice w bogactwie czy wyborze zawodów nie prowadzą tu do różnic w randze, czy pozycji społecznej. Każdy podąża za własnymi skłonnościami, nie budząc zazdrości ani rywalizacji. Jedni preferują skromne życie, inni wolą bardziej wystawny styl; każdy znajduje szczęście na swój własny sposób. Dzięki temu brakowi konkurencji i ograniczeniu populacji, rodzinie trudno jest popaść w kłopoty; nie ma niebezpiecznych spekulacji, nie ma naśladowców dążących do większego bogactwa i wyższej rangi. Bez wątpienia w każdej osadzie wszyscy początkowo posiadali równe ilości ziemi, jednak niektórzy, bardziej przedsiębiorczy, rozszerzyli swoje posiadłości na sąsiadujące dzikie tereny, zwiększyli płodność swoich pól lub zaangażowali się w handel i wymianę. W ten sposób, naturalnie, niektórzy stali się bogatsi od innych, ale żaden nie popadł w ubóstwo ani nie brakowało mu niczego, czego by zapragnął. Jeśli jednak tak się zdarzyło, zawsze mogli wyemigrować lub w najgorszym przypadku zwrócić się, bez wstydu i z pewnością pomocy, do bogatych; ponieważ wszyscy członkowie społeczności uważali się za braci jednej czułej i zjednoczonej rodziny. Więcej na ten temat zostanie omówione przy okazji, w miarę postępu mojej narracji.

Główną troską najwyższego sędziego była komunikacja z pewnymi aktywnymi departamentami odpowiedzialnymi za zarządzanie specjalnymi sprawami. Najważniejszą i najistotniejszą była ta związana z należytym zapewnieniem światła. Szefem tego wydziału był mój gospodarz, Aph–Lin. Inny wydział, który można nazwać zagranicznym, komunikował się z sąsiednimi państwami, głównie w celu ustalenia wszystkich nowych wynalazków; a do trzeciego wydziału przekazywano wszystkie takie wynalazki i ulepszenia maszyn do wypróbowania. Z tym wydziałem związane było Kolegium Mędrców – kolegium szczególnie faworyzowane przez owdowiałe i bezdzietne Ana oraz przez młode niezamężne kobiety, wśród których Zee była najbardziej aktywna i, jeśli to, co nazywamy sławą lub wyróżnieniem, było rzeczą uznawaną przez ten lud (co później pokażę, że tak nie jest), wśród najbardziej znanych lub wyróżnionych. To właśnie przez profesorki tego Kolegium owe studia, które są uważane za najmniej przydatne w praktycznym życiu – jak czysto spekulatywna filozofia, historia odległych epok i takie nauki jak entomologia, konchologia itp. Zee, której umysł, aktywny jak umysł Arystotelesa, obejmował zarówno największe dziedziny, jak i najdrobniejsze szczegóły myśli, napisała dwa tomy o pasożytniczym owadzie, który żyje wśród włosów na łapach tygrysów, a jej praca była uważana za najbardziej autorytatywną w tym interesującym temacie. Jednak badania mędrców nie ograniczają się do tak subtelnych i eleganckich studiów. Obejmują one wiele innych, ważniejszych zagadnień, a zwłaszcza właściwości Vrilu, do których postrzegania ich subtelniejsza organizacja nerwowa czyni kobiety profesorów wyjątkowo bystrymi. To właśnie z tego kolegium Tur, czyli główny sędzia, wybiera radnych, ograniczonych do trzech, ale w rzadkich przypadkach, w których nowość wydarzenia lub okoliczności wprawiają w zakłopotanie jego własny osąd.

Istnieje kilka innych działów o mniejszym znaczeniu, ale wszystkie są prowadzone tak bezszelestnie i cicho, że ślady rządu wydają się całkowicie zanikać, a porządek społeczny jest tak regularny i dyskretny, jakby był prawem natury. Maszyny są wykorzystywane w niewyobrażalnym stopniu we wszystkich operacjach pracy wewnątrz i na zewnątrz, a nieustannym celem departamentu odpowiedzialnego za ich administrację jest zwiększenie ich 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ X
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XI
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XIII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XIV
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XV
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XVI
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XVII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XVIII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XIX
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XX
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXI
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXIII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXIV
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXV
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXVI
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXVII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXVIII
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXIX
Dostępne w wersji pełnej.

Vril, The Power of the Coming Race
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER I
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER II
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER III
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER IV
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER V
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER VI
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER VII
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER VIII
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER IX
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER X
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XI
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XII
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XIII
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XIV
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XV
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XVI
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XVII
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XVIII
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XIX
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XX
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XXI
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XXII
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XXIII
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XXIV
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XXV
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XXVI
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XXVII
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XXVIII
Dostępne w wersji pełnej.

CHAPTER XXIX
Dostępne w wersji pełnej.
OEBPS/Images/cover.jpeg





